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Fragmenty z państwowych zakładów w Hucie Królewskiej. 


Podatek na rzecz studen- 
` tów = proletarjuszy, 


Jak się zapowiada sierpniowa| !edyty angielskie dla 


sesja Ligi Narodów? 


Udział wezmą Herriot, Mac Donald i Mussolini. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Paryż, 30 maja. Mussolini wyraził swą zgodę na za- 


stać granicę, » proszenie przedstawicieli Niemiec na po- 
ea dalal od 4 da G0 ribli złotych Korespondent „Echa de Paris” donod|yżęzą sesje igi narodów. 

rocznie, z Londynu, iż Donald weźmie Sierpniowa sesja ligi narodów ma być 
Podatek powyższy będzie osobiście w sierpniowej sesji ligł narodów | wedle planu Mac Donalda wielką mani- 

przy lawaniu paszportu zagraniczne- | Wygłosi on wówczas w lidze expose oj festacją na rzecz polityki pokojowej i ma 

go, — Od podatku tego zwolnieni zostają zostają | angielskiej polityce zagranicznej. Także wykazać całemu światu, iż liga narodów 

członkowie parti komunistycznej, 5524 Herriot zapewne weźmie udział w tych będzie t ciałem, które Kierować będzie 

Eg m Morht p orz SE gdyż omawiane będzie na tej 4 

nach nauki. mie rzeczoznawców, Nie| PODRÓŻ AGITACYJNA. SEKRETARZA 

peering że kanclerz niemiecki| GENERALNEGO LIGI NARODÓW. 


Centrala fałszerzy funtów mies otrzyma zaproszenie celem wzię 


angielskich. 


Spucjaina służba telegraficzna „Expressu”, 


Wiedeń, 30 maja. |LIGA NARODÓW KIEROWAĆ BĘDZIE 


Wczoraj aresztowana została tutaj 
banda fałszerzy funtów angielskich. 

Banda ta centralę założyła w Ze 
niu, skąd eksportowała swe Wróc a 
wszystkich krajów RAM oriatt 
e Saa udane i trudną 


do pozna- | wiaduje się, że 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu" 


Kopenhaga, 30 maja. 

Sekretarz generalny ligi narodów Sir 
Eric Drumond w niedługim czasie roz- 
pocznie podróż agitacyjną w krajach bał- 
tyckich za Kgą narodów. 

Wygłosi on w poszczególnych stoli- 
cach odczyty, w których wykaże dodat- 
nie wyniki dotychczasowej pracy ligi na» 
rodów. ~ 


cia udziału w obradach sierpniowej sesji 
ligi narodów. LA 


LOSAMI EUROPY, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Rzym, 30 maja. 
Z kół dobrze poinformowanych do- 
Mussolini weżmie udział 
w sierpniowej aesñ ligi narodów, - 


Niemiec. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Londyn, 30 maja. 
„Daily News" podaje wiadomość z kół 
finansowych, jakoby rozważano sprawę 
udzielenia kredytów przemysłowi nie- 
mieckiemu w razie przyjęcia przez Niem 
cy planu Davesą, 

Pomoc ła ma być udzielona Niemcom 
w formie kredytu lub przez zakup akcji 
przedsiębiorstw niemieckich, 

Pismo papie ostrzega kapitalistów 
angielskich przed lokowaniem swych pie- 
niędzy w niemieckim przemyśle, póki sta 
sunki w Niemczech nie zostaną zupełnie 
unormowane. u S. 


Równouprawnienie kobiet 
przy wyborach do parla- 
mentu. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressa”, 

Londyn, 30 maja. 
Wczoraj odbyły się obrady komisji 
konstytucyjnej parlamentu, która obrado- 
wała nad projektem równouprawnienia 


kobiet przy wyborach do parlamentu. — 
Komisja BRZ g e zaakceptowała pro 


jekt povyes tóry sobię się w przy 


_- Bowiety 
i Baleki Wschód. 


(Rozmowa z chińskim dyplomatą). 


Chin z Sowietami, =- 
ykańska interwencja. 
Japonja uzna Rosję sowie- 
cka. -- Powody berlińskiej 
awantury. 
Beriin w maju. 
Od bardzo wybitnej osobistości chiń- 
i, która tak nie mogła pozwolić 
go nazwiska, otrzymue 
o sytuacji na Dale- 


na ujawnienie 
ję szereg infor 
im Wschodzie. 

s zwane ultimatum delegata maji 


myślne obmrzenie wszystkich chińczyków 
1nomyślność. ta byla jedną z przyczyn, 
dla których delegat sowiecki nie wyko- 
dnej z gróżb, zawartych w ultima- 
lecz pozostał w Chinach i rozpo- 
zal dalsze pertraktacje, Należało się 
spodziewać, że wkrótce doprowadzone 
zastaną do konca, śdyby nieoczekiwana 
interwencja rządu Stanów Zjednoczonych 
który zażądał odłożenia całej sprawy ze 
wzgledu na nicwyjaśniony jeszcze stan 
prawny kolei wschodnio - chińskich, 

Uklad Chin z sowietami ma znacze- 
nie dość ograniczone przyrajmniej na naj- 
bliższą przyszłość, Chodzi w nim głów- 
nie o pertraktację terenów, których pań- 
stwowa przynależność była podawana w 
wątpliwość, a z drugiej strony przewrót, 
dokonany z drugiej strony granicy, wy- 
magał szczegółowego wyjaśnienia spraw 
fospodarczych. Rozpoczął się handel wy 
mienny, który miał nawet dość duże sna- 
czenie dla strony rosyjskiej, Po zawat- 
ciu układu nawet, handel z sowietami u- 
trzyma się w dotychczasowych granicach 
Sowiety zabijają swój eksport polityką 
ekonomiczną. Zboże, które przywozili do 
niektórych krajów europejskich, jest ar- 
tykułem reklamowym, który wyjeżdża 
bez względu na kalkulację handlową, a 
co ważniejszą, bez względu na głodne 
żołądki rosjan, Pud zboża rosyjskiego kal 
kuluje się we Władywostoku na rubla 
lub rochę mntej, gdy pud zboża amery- 
kańskiego nie kosztuje więcej nad 20 — 
30 kopiejek, Z tego rubla chłop rosyjski 
dostaje 12 — 15 kopiejek, a zresztą idzie 
na różne opłaty í podatki i na urząd do 
tandiu zagranicznego, 

Stosunek Japonji do mji sowieckiej 
ulegnie podobnej zmianie, jak stosunek 
Francji i opozycja, która zyskała więk- 
szość w parlamencie, podejmie rokowa- 
nia z sowietami. Należy zważyć, że so- 
wiety w ostatnim roku starały się Japo- 
nję wytrącić z równowagi szeregiem szy» 
kan. Japonja była tem państwem, które 
najdłużej prowadziło czynną walkę prze- 
ciw sowietom { gdyby nie katastrofa trzę- 
sienia ziemi, podrywająca potęgę mor- 
ską Japouji, prawdopodobnie nie byłoby 
i dziś mowy o uznaniu sowietów przez 
Japonję, Chiny ubolewały nad tem, że 
w tej sprawie oba państwa dalekiego, 
jak się mówi w Europie, Wschodn, nie 
wytworzyły wspólnej linji postępowania, 

Konilikt niemiecko - sowiecki wzbu- 
dził bardzo żywe zainteresowanie, Przy- 
piszezam, że altcja misji handlowej so- 

ieckiej podczas wyborów do parlamen- 
go była tylko drugorzęd- 
odem przeprowadzenia rewizji. 
polega raczej na niebezpieczeń- 
e grożą handlowej pozycji 
odu ekonomicznej polity- 
ty konsekwent 
m, zarysowany 
b, emancypacja 


w Moskwie toczą się pertraktacje, któ- 
rych celem będzi stalenie wzajemnej 
siery wpływu i prób o powstrzymania so- 
wietów od nieograniczonej hojności w re 
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Artystyczne życie Warszawy.|Maj weWiedniu 


ralna odpowiedzialność 


Niemało rozprawiano na temat, na 
ciem polega „stołeczność” stolicy, Do 
składników tej „stołeczności”*, a więc 
przewodzenia reszcie kraju, należeć win 
no także przodownictwo na polu kultu- 
ralnem, a więc i na polu artystycznem, 
Sądzę, iż nie od rzeczy będzie zastano- 
wić się przez chwilę nad pytaniem, czy 
i aa jakiem polu artystycznem może War 
szawa wykazać swoją „stołeczność”, 

Dwa czynniki sprzyjają przedewszyst- 
kiem temu, aby jakieś miasto wybiło się 
ea vszodujące na polu artystycznem sta- 
mowisko: tradycja i pomyślne warunki 
materjalne. 

Tradycji nie stwarza się sztucznie, 
ani odrazu. Na tradycję artystyczną np, 
Krakowa składało się niemało powodów. 
Tu była stolica nawet za czasów rozdar- 
cia państwa na dzielnice, tu napływali 
zako; nicy włoscy i francuscy, rękodziel- 
nicy i majstrowie niemieccy, tu najstar- 
szy uniwersytet polski tworzył ognisko 
kulturalne. 

W rezultacie, gotyki krakowskie i 
nieśmiertelny ołtarz Wiła Stwosza, Tu- 
taj z Boną przybywali budowniczowie 
włoscy, rezultat: renesansowe kaplice 
w: welskie. 

Te wszystkie dane zapuściły dość sil- 
ne korzenie, aby po kilku wiekach u- 
śpienia, kiedy to stolica przeszła do 
Warszawy, a w Krakowie zapanowała 
po rozbiorach smutna atmosfera rządów 
anstrjackich, już za wolnego miasta za- 
częło się budzić nowe życie, które póź- 
niej z ożywieniem uniwersytetu nowemi 
siłami, z ufundowaniem akademii, umie- 
jętności i szkoły sztuk pięknych rozwi- 
nęło się tak wspaniale w ostatnich dzie- 
słątkach ubiegłego stulecia i z począt- 
kiem bieżącego, 

Warszawa tak dawnych i tak głębo- 
ko tkwiących tradycji nie ma. Zwarta, 
stylowa całość architektoniczna starego 
Krakowa (śródmieścia zamkniętego plan- 
tacjami, Wawelu i Skałki) odzwiercie- 
dliła się potężnie w twórczości literac- 
kiej Wyspiańskiego i malarskiej Matejki. 
W Warszawie, w chaosie nowożytnej, 
bezstylowej architektury, zabytki rozrzu 
cone w Starem Mieście, ciekawych pa- 
łacach z epoki Stanisławowskiej i mniej 
ciekawym Zamku i kościołach, zapłodni- 
ły conajwyżej Canaletta i poezją Or-Ota. 

Jeżeli idzie o drugi czynnik, o środki 
materjalne, dziś może ważniejsze, niż kie- 
dykolwiek dawniej dlatego specjalnie, że 
jest stolicą, ale ponieważ jest miastem 


stolicy za centralizację 


artystyczną. 


największem, najruchliwszem i najbogat- 
szem w Polsce nie tylko nie boi się kon- 
kurencji, ale sama stwarza groźną kon- 
kurencję dla miast prowincjonalnych. 

Cóż z tego, że w Krakowie, Lwowie, 
Wilnie, częściowo nawet Poznaniu ist- 
nieją starsze czy, młodsze tradycje, aka- 
demje czy szkoły sztuk pięknych, mniej 
czy więcej liczne kolonje artystyczne czy 
literackie, teatry z dramatem czy nawet 
operą, sale czy przedsiębiorstwa kon- 
certowe, kiedy Warszawa, ruchliwsza i 
bogatsza, chłonie” w siebie, co się da, z 
sił artystycznych prowincji a m. in. w 
Łodzi, To wsysanie wszystkiego przez 
stolicę rozpoczęło się z chwilą odzyska- 
nia samodzielności państwowej. 

Jednym z jaskrawszych przejawów tej 
śwałtownej centralizacji była głośna spra. 
wa konfliktu Warszawy z Krakowem o 
krakowską akademję sztuk pięknych, któ 
rej wzbraniano tytułu wyższej uczelni; 
takim przykładem była niedawna spra- 
wa oddziału graficznego w bydgoskiej 
państwowej szkole przemysłowej. Ta i 
tam prowincja postawiła na swojem, ale 
charakterystyczną jest rzeczą, że te „za- 
machy” wychodziły nie z samodzielnego 
procesu gospodarczego, ale z łona czyn- 
ników centralnych, a więc samych władz 
Głośna sprawa krakowska i cicha spra- 
wa bydgoska rzucają charakterystyczne 
światło na ten prąd centralistyczny na 
polu artystycznem. Psychologja czynni- 
ków rządowych w obydwu tych wypad- 
kach prawdopodobnie dosyć automatycz- 
nie szła za ogólnym wirem ekonomicz- 
nym, wchłaniającym w stolicę siły pro- 
wineji. 

W Warszawie malarz łatwiej sprzeda 
obraz, bo fest i więcej nabywców i wię- 
cej pośredników sprzedaży. Literat łat- 
wiej znajdzie wydawcę i dyrektora te- 
atru, który mu sztukę wystawi, Muzyk 
polski czy zagraniczny łatwiej i z lepszym 
rezultatem kasowym urządzi tu koncert, 

Jeżeli artysta, czyli producent jest 
usprawiedliwiony za to mimowolne po- 
pieranie centralizacji artystycznej w Pol- 
sce, to z drugiej strony, jego pośrednik 
czy odbiorca w Warszawie, a więc dy- 
rektor teatru, zarząd zachęty czy „Fil- 
harmonji* biorą tem większą odpowie- 
dzialność moralną. 

Magazynując produkcję artyst, kosztem 
prowincji, stolica, jest odpowiedzialną za 
jej wartość. Podawanie publiczności rze- 
czy uchodzących od biedy w zapadłej pro 
wincji, nie uchodzi już w Warszawie. 


Rzadki brylant. 


Handlarz z Transwaalu Nowick przy- 
wiózł do Londynu brylant, należący pra- 
wie do unikatów, Jest on barwy ciemno- 
zielonej i odznacza się niezmierną czy- 
stością wody. Waży pięć karatów po 
oszlifowaniu tylko jeden karat, O ile bry- 
lanty czarne spotyka się dość często, o 


tyle zielonych nigdy prawie się nie spo- 
tyka, Jubilerzy londyńscy wiedzą o ist- 
nieniu jeszcze tylko jednego podobnego 
bryłantu, Z powodu żądanej sumy 5 tys. 
funtów szterlingów, Nowick nie znalazł 
jeszcze nabywcy. 


zygnacji ze stosunków handlowych z tak| wania z sowietami, Dowodzi on jednak, 
zbliżonem do nich państwem, jakiem bez | jak energicznie krząta się dyplomacja 


sprzecznie są dzisiejsze Niemcy, Sowiety 
usiłują pozycję przedstawić jako bardzo 
silną. Dyplomacja sowiecką rozgłasza 
kilkakrotnie wiadomśoć, jakoby Polska 
gotowa była za wolną rękę wobec Prus 
wschodnich zrzec się na rzecz Rosji wszy 
sikich swych aspiracji wschodnich, a na- 
wet przeprowadzić rewizję swych granic 
wschodnich W obecnym okresie pogło- 
skę tę wolno uważać za jeden ze środ- 


sowiecka około swego prestige nawet w 
tych wypadkach, w których każde inne 
państwo pozycję swą uważałoby za nad- 
wyrężoną. Chiny też nie dziwią się, gdy 
delegat unji sowieckiej interwencję Sta- 
nów Zjednoczonych w niezliczonych te- 
legramach przedstawia jako upadek su- 
werenności Chin. Czas — zakończył mój 
informator — pracuje dla uważnych a 
cierpliwych. 


ków straszenia niemców, skutkami zer-| _ 


Kilka uwag ogólnych. - Tradycja i warunki materjalne| Od futra do kostjumu ką- 
jako czynniki życia artystycznego. - Co się złożyło na|pielowego. -- Bankier, któ- 
tradycję artystyczną Krakowa? - Wyspiański i Matejko-|ry ukradł „drobnostkę*.-- 
Canaletto i Orot. - Warszawa zagarnia życie artystycz-| 1 

ne prowincji. - Sprawa krakowska i bydgoska. - Mo- 


4 wołów upieczono na 
rożnie, 


Wiedeń, w maju. 

Kanikuła w maju, legitymująca się co- 
dziennie, choćby jednym wypadkiem uda- 
ru mózgu, oto najnowszy, powiedzmy nie- 
zalezy dowcip tegorocznej aury wio- 
sennej, 

Od lat kifku jakoś niema przejścia z 
jednej poty roku do drugiej, a ludzie z fu- 
ter i szalów wślizgują się w kostjumy do 
pływania, Nie było CA apeg tro- 
ski o drogi węgiel dla nienasyconych pie- 
ców, a kapitałami w złocie na zapłace- 
nie taksy kuracyjnej i drogich hotelów w 
letniskach. Bo hotelarze mają twarde gło 
wy i miękkie mózgi. Trwają przy swo: 
ich szalonych cenach mimo gruntownie 
zmienionej konjunktury. Stracili jeno wia- 
rę w stałość kursów walut zagranicznych 
i przeprosili się ze „złotą koroną" 
ide pad ikal natomiast czu- 
cia pod wz, wymiaru cen w tej ro- 
dzirnej walucie, : 

Jeden z takich mechaników” hotelo- 
wych, ówiczący się widocznie w kunszcie 
obliczenia cen za „volle Pension", podaje 
mi krotochwilnie cenę za głowę i dzień: 
między 10—12 koronek złotych, licząc ko 
ronę tak uszlachconą po człernaście ty- 
sięcy czterysta koron papierowych, — 
W tych warunkach rodziny mieszczań- 
skie jakoś nie mogą się zdecydować, o- 
ciągają się z wyborem miejsc pobytu 
przez lato tegoroczne, które jak znowu 
zapowiadają meteorologowie będzie bar- 
dzo gorące, przerywane często burzami, 

Narazie letniska służą nieostrożnym 
spekulantom za schronisko, lecz bez skut 
ku, Przed kilku dziami w uroczym kąci- 
ku Tyrolu niewyrozumiały urzędnik poli- 
cyjny przychwycił 
bankiera wiedeńskiego, który przyswo* 
iwszy sobie bagatelę 500,000 iranków 

szwajcarskich, 


Tak się teraz kończą w Wiedniu za- 
ań) w kreżusów, UE eec 
panów kryminałom do dalszego le- 
czenia, Takich kandydatów, o ile sobie 
dobrowolnie życia nie odebrali, codzien- 
nie „powołują” z pół tuzina. Pozostali w 
smutku pogrążeni komitenci pocieszają 
się obecnie lekturą biuletynów giełdo- 
wych, stwierdzających od kilku miesię- 
cy: „spokojną tendencję o słabszych kur- 
sach", Ten kiepski żart publiczność wie- 
deńska znosi z iście cielęcą flegmą. Wy- 
niszczona przez oszukańczych „bankie- 
rów”, nie czuje, że jest wziętą na kawał 
przez meteorologów giełdowych, 

Bo publiczność wiedeńska jest nie- 
skończenie cierpliwą, a bardziej jeszcze 
pobłażliwą, Dobry humor i pewna dobro- 
duszność pozwalają jej dostosować się do 
każdej sytuacji i w każdej znaleźć jaką 
okazję do „zabicia robaka”. Najnowszą 
atrakcją wiedeńską jest zabawa mona- 
chijska, zaszczepiona na grunt wiedeń- 
ski, tak zwany „Wiesenfest ', której punkt 
kulminacyjny tworzy „wół pieczony na 
rożnie", To nie jest wcale przenośnią, 
lecz najrzetelniejszy wół kręci się na roż- 
nie pod nadzorem fachowego kucharza, 
sprowadzonego z Monachjum. Zaangażo- 
wano tego jegomościa na upieczenie czter 
nastu wołów na łące w Praterze, jak nie- 
przymierzając śpiewaczkę na tyleż wy- 
stępów, A ci sami ludzie, którzy się nie- 
dawno spłukali na giełdzie w tańcu doko- 
ła złotego cielca, ekspensują się z resztek 
zapasów gotówki przy kręconych na rož» 
nie wołach. To się nazywa nie oddawać 
rozpaczy i brać życie lekko, z humorem 


a E SA 


POWIESCI, NOWELE 
i ROMANSE 


w językach polskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim 
poleca w. wielkim wyborze 


Czytelnia Nowości Alfreda Strancta 


UL Prez Narutowicza (Dzielna) 14, 
Tel. 13-85, 
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Co kto w Polsce tańczy? 


W prawo, w lewo ; A gdy mąż 


Taniec gładki 


Tańczą; Kupiec 


I Podatki. 


O grosz się biedzi 


U modystki 
Żonka siedzi. 


Pani Kogucina... zmodernizowana. 
(Nowe kuplety do starej operety). 


Zgrzyty. 


Kiej cłek spseda masło, jaja, 
protonowa się do oo zgi 
anów mi usłuży zgraja, 
Jadać będę lody, ciasta, 
Na pianinie będę grała, 
PiE likiery będę, wina, 
topu dzisiaj cześć 1 chwała, 
wat pani Kogucina. 


Mąż mój będzie posłem w sejmie, 

Choć się nie oznacza głową, 

Mnie Indziska zaś uprzejmie 

geda zwać panią pastową. 

czasem siądzie mój w senacie, 

Gdy ozdobł go łysina, 

Jeszcze chłopa wy nie znacie, 

Wiwat pani Kogucina. 


Syn mój na wsi mi swymi 
Nie zostanie ani g. 
W mieście tańczyć będzie shimmy, 


` W bankierównie się zakocha. 


Ni adwokat, ni konował 
ie będzie moja dziecina, 
kupczył, spekulował, 
Wiwat pani Kogucina. 


Czy w powszedni dzień, czy ų Święta 
Będę rozchwytana całka, 
Dzisiaj bał u prezydenta, 
Jutro raut u marszałka. 
Do mnie także dygnitarze 
+Łazić będą co godzina, 
Tak stołeczna moda każe, 
Wiwat pani Kogucina. 
Sat 


Łódź dusi się 


Str. 3 


bez gotówki. 


Straszliwa niemoc kryzysowa powaliła włókienniczego 
, giganta. 


Dzień wczorajszy był jednym z najgo- 
rętszych dni kryzysu, który już przeszedł 
w.stan chroniczny, aczkolwiek sytuacja 
pogarsza się z dnią na dzień. 

Od miesiąca już twierdzą codzień, „iż 
gorzej być nie może”, by nazaj , trze- 
ciego i czwartego dnia powtórzyć znów 
to twierdzenie. 

Pod psychozą wzmagającego się kry- 
zysu potworzyły się najłantastyczniejsze 
wersje, które potęgują jeszcze tę dziwnie 
duszną atmosferę. 

W dniu wczorajszym zbiegły się roz- 
ruchy robotnicze, wieści o bankructwach 
fabryk włókienniczych, ogłoszeniu nie 
wypłacalności przez cały szereg składów 
włókienniczych oraz całkowity brak ġo- 


tówki, kióry uniemożli»ił w trzech czwaw 
tych przedsiębiorstw łódzkich wynłotę, 

O absurdalności sytuacji świadczy, 
fakt, iz jedza z wi ch łódzkich firm 
włókienniczych pła.ś miesięcznie 8 tysię« 
cy dolarów za prolongatz websli. 


Wczoraj rorzo.zęly się w Wars”awia 
przy współudział» przeastawisżeli prze. 
mysłowcow kozferencje w sprawie sytu« 
acji obecnej. 

Jesi konterencj: te d»dzą negatyw= 
ne wynisi Łódź znajsłzie się w obliczu 
straszliwej xatuztroś,, przed którą nie 
zdał. ją nawet uretować »sodzicwane w. 
związku ze zbliżariem się sezonu zimo« 
wego, ożywienie, wap. 


Ci, którzy łowią ryoy w mętnej wodzie 
stagnacyjnej, 


Niema dzisiaj w Łodzi bodaj ani ied- 


E S EE | nego domu, gdzieby nie mówiono o kry. 


zysie gospodarczym, który dotknął naj- 
szersze warstwy naszego miasta, niema 
człowieka, któryby nie zdawał sobie spra 
wy z powagi sytuacji. Mówią o tym kry- 
zysie wszyscy: ci, których on dotyczy bez 
pośrednio i ci, którzy go wcale nie odczu- 
wają, mówią o zastoju starcy i dzieci, 
mężczyźni i kobiety, kupcy i przemysłow- 
cy, słowem wszyscy, 

Zdawałoby się więc, że kryzys ten wi- 
nien wycisnąć jakieś piętno na zewnętrze 
nym życiu miasta i działąć w kierunkn 
ograniczenia mniej ważnych potrzeb. 

Tymczasem daje się zawważyć obiaw 
wręcz przeciwny, 

ly się wychodzi w dzień świątecz 
ny na ulice miasta, rzuca się każdemu 
w oczy bogactwo strojów mieszkańców 
miasta, które bodajże najboleśniej odczu- 
wa nienormalny stan gospodarczy pań- 


a, 

Młodzież męska ubrana podług wy- 
mogów ostatniego „żurnala”* wiedeńskiej 
mody... Kobiece stroje, nie łamią nawet 
najgłupszego i najpodrzędniejszega parą- 
grafu kodeksu „modowego” mistrzów pa- 
ryskich. 

Łódź ubierała się zawsze strojniej, niż 
Warszawa, strojniej nawet niż cała Pol- 
ska, ale obeenie zrobiła w tym kierunku 
dystans wprost nieprawdopodobny, Znaw 
cy twierdzą, że maluczko, a nasz gród 
podbije Berlin, Wiedeń i inne europejskie 
środowiska mody. 


Nie miała na w 


| 
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Ile jest prawdy w tych proroctwach 
trudno narazie ustalić, wypada jednak 
uwypuklić fakt, że w Łodzi, mimo kryzy- 
su, młodzież ubiera się elegancko, niemal 
z przepychem. 

Ponieważ objaw ten datuje się od cza» 
su powstania kryzysu, nasuwa się pyta- 
nie: czy kryzys w handlu i przemyśle nie 
stoi czasem w jakimkolwiek związku z tą 
pochapgoleit do eleganckiego ubierania 
się 

Dochodzimy do wniosku, że tak iest 
w rzeczywistości, że zastój w handlu i 
ptzęmyśle, a co za tem idzie, okres bez- 
gotówkowy umożliwił niektórym osobom 
zaopatrzenie się w ogromne ilości stro- 
jów, 

Bowięm wszystkie niemal składy fa- 
lanteryjne pozbywają się towaru, bio” 
wzamian weksle. 

Pedpisanie weksla, szczególnie nn dłut. 
szy termin, nie nasuwa dzisiaj nikomu 
zbytnich skrupułów, ani refleksji. 

Każdy więc podpisuje weksle, zaopa- 
trując się w potrzebne mu utensylie 

Chodzą po mieście osobnicy, o któ. 
tych mówią kretni, że od stóp do 
glowy „skła się z samych weksli, 
Co oi panowie zrobia, gdy nadeidzie ter 
min spłaty zobowiązań, jest ich własną 
tajemnicą, faktem jednak jest, że nie od- 
biera im to bynajmniej pogody ducha i 
z wielką dumą odgrywają oni rolę „ksią- 
tat mody”... 

Są więc w Lodzi ludzie, którym kry- 
zys przychodzi niejako ną rękę.. Lig 


yżywienie dzieci 


i pozbawiła się życia. 
A cały jej majątek zagarnął nieuczciwy wspólnik. 


Przed kilkoma miesiącami zmarł w 
szpitalu w Kochanówce znany w kołach 


S E EEA EEA | Picckich hurtoyrnik włókienniczy p, S. 


Ostrzeżeńie. 


Dowiadujemy się, że w ostatnich czasach szerzone są ten- 
dencyjnie fałszywe pogłoski i plotki, mające na celu poderwanie 
dobrej opinji naszej firmy. 

Wobec tego oświadczamy, że tych, którzy tego rodzaju po- 
głoski rozpowszechniają, ścigać będziemy sądownie. 


I. Prywin i H. Finkiel. 


GER, był wspólnikiem wielkiej hurto- 
wni włókienniczej, to też po jego śmierci 
wdowa zwróciła się do wspólnika męża, 
p. IL a swego bliskiego krewnego z pro- 
śbą o wypłacenie należytego jej udziału. 
P. H. oświadczył, iż niema zamiaru 
likwidować przedsiębiorstwa wobec cze- 
| go b piesci jej będzie naleźne ma jej 
udział zyski, 
k W praktyce jednak p. HL, zaczął szy- 
Ę | kanować wdowę i zwlekać z wypłatą na- 


leżnych jej sum tak, że zmuszona była 
zwrócić się do sądu handlowego o z 


więzanie spółki, 

Ten stan rzeczy postawił panią S, 
w fatalną sytuację finansową — zmuszo- 
„|na, była zapożyczać się, a nawet zastą- 
wić, kosztowności. 


W ostatnich tygodniach sytuacja ta 
uległa znacznemu pogorszeniu „— Ogól- 
ny brak gotówki w Łodzi nie pozwalaj 
jej na wydostanie sum poprzednich na 
utrzymanie czworga dzieci i opłaty szkol 
ne, — Onegdaj wieczorem pani S, po 
bezowocnych poszukiwaniach pożyczki, 
powróciła strasznie podniecona do domu, 
Werzła do pokoju dziecinnego i przywi- 
tawsży się z dziećmi, oświadczyła służa- 
cej, iż jest ogromnie zmęczona i weszła 
do swego pokcju. 

Zde-«erwowanie jej nie uszło uwagi 
służącej, która po pewn;m czasie zapu- 
kała do pokoju pani S. 

Gdy nie otrzymała oapowiedri, wtar- 
śnęła do pokoju i ku swemu przerażeniu 
ujrzała trupa pani S, wiszącego na lem- 
pie, Pani S. owarocwła czworo małolct- 
nich dzied, —ab= 


Teichmann Mauch. 


Biuro elektryczne oraz warsztaty reporacyjne, — kié Piotrkowska 230. 


Przedstawicielstwo  Austrjackiej Fabryki dynamomuszyu 


Wiedeń, 


+, 5ebuomotorów; dynes10-ma* 
Reperacja cy testami tów, woczyć 
ogrzewalnych jako też romelkie roboty wchodzące 
w zaktes iachiu 


Sprawdzanie mag "= 
Instalacja RRS Sa oświetleń ł 
Sklad wszelkich artykułów alektrofohicznych, 


iakoież motory i dynamomaszyny o każdej sile, 


wszelkiego rodzaju, sziło serwisowe, przybory piśmienne i t. p 


Pierwsza Łódzka Fabryka Luster 


' Juljusz Wermiński 
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MOJE MINIATURY 


Wycieczka. 


— Więc jutro o szóstej na dworcu?.. 
— Pamiętaj — ani o minutę późniejł 
— Dobrze, Serwus! 

— Serwus! 

Pierwsza wycieczka do Brzezin. Dzień 
niespodzianek, Jak mogą wyglądać Brze- 
ziny?,„„ Tak samo jak Łódź? Chyba niel 
Takie małe miasteczko z powieści Orzesz 
kowej, Małomiasteczkowi ludzie. Co oni 
żyją? Czy tam też jest kino? 
ue zobaczyć jak wygląda ki- 
w Brzezinach, 
ro się zobaczył 
— przygotowania, Mama 
szcz i nic z tego nie 
lą mi jechać, Spoglą- 
ciaż mie widzę ani jed- 
nej gwiazdy, udaję oburzonego, 

— Co wy wygadujecie?| Jutro będzie 
upali Zreszią nad ranem nic niewiado- 
O, Dziś tak samo, było — zrana poch- 
em się wypogodziło,, 
dym rusie trzeba. przygotować 
żywność, Pakują mi do plecaka: cztery 
jajka na twardo, pięć kawałków chleba 
z masięm i szczypiorkiem, dwie pomarań 
cze i flaszkę ze słodzoną herbatą, Przed 
pożegnaniem oczywiście, przestrogi: „Nie 
pij wody, gdy będziesz spocony, bo Kazik 
od tego umarl', „Nie kap się, bo można 
dostać kurczu w wodzie i utonąć”, „Nie | 
wracaj późno”, „Uważaj, gdy chodzisz | 
przez most" etc. i 

A w mocy nie mogłem zasnąć. 

Łatwo komuś pomyśleć: Wycieczka | 
do Przezin. Do nieznanego miasta, | 

Nad ranem widziałem we śnie dziwne 
ulice, okolone szmaragdami drzew, małe, 
trójkątne domki z okrągłemi okienkami 
i jakichś ludzi o dziwnych kształtach, po- 
dobnych do połinezyjczyków, 

Na dworzec, oczywiście spóźniłem się 
o dwie godziny, bo zaspałem, 

LJ 


Początek seansów o godz. 3-ciej, 


mówi, że będ: 
lzie. Nie pi 
iel 


OD 

Na wycieczce. 

Jest nas trzech, Świździemy marsył- 
jankę i udajemy, że trudno nam chodzić, 
ale nic nas to nie obchodzi. Jak żołnierze. 

Deszcz zaczyna kropić — ale jest 
duszno i pot leje się nam z czoła. 
Napijemy się wody z sokiem 

— Nie, można umrzeć. 

Koledzy wybuchają śmiechem i czuję 
się ogromnie zawstydzony, Żeby im po- 
kazać, że żartowałem, wypijam dwie 
szlanki zimnej wodyjjak lód, 

Kupujemy papietosy. Tu nikt nie zo- 
baczy, Można palić, 

Po dwugodzinnym spacerze, siadamy 
had rowem i spożywamy jajka na twardo, 

— Jak ci się zdaje, daleko jeszcze do 
Brzezin? 

— Może błądzimy?,„ 

— Głupil. Ja już sam do Koluszek 
oinen ara 7, 

— I nie zabłądziłeś? A ja lądaj: 
Koluszki? wam 

— Głupio... Nie tam niema.. Gorzej 
jeszcze niż w Łodzi... 
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— Phi, więc tak wyglądają Brzeziny? 

Te same twarze, co w Łodzi, Drzewa 
takie same. Mówią tak samo, Więc to 
są Brzeziny?,, We śnie wyglądały ina- 
czej, Zupełnie inaczej, Domki, jak u nas, 

Ale można robić, co się podoba, 

W sali majstrów krawieckich odbywa 
f ny piwo i palimy papie- 
Detektywny dramat, 


g | wskazywaliśmy 


Galerja sztuki czy sztuka galerji? 


W całym szeregu zjawisk świad- 
czących o. ciągłym rozwoju kultury 
w Łodzi — otwarcie galerji sztuki 
gra pierwszorzędną rolę. Z tego za- 
ożenią wychodząc, na długo przed- 
tem zanim jeszcze nastąpiła realiza- 
cja wysuwanych przez nas koncepcji, 
na konieczność u- 
tworzenia stałego ośrodka, siedliska 
sztuki, na wzór zagranicznych ga- 
lerji i „Kunsthausów* w tem 
mieście tak bardzo zaniedbanem. 
Podnieśliśmy też donośnię protest, 
gdy rządy Chjeno-Piasta skąsowały 
wydział kultury przy województwie 
łódzkiem, „redukując* wybitnie u- 
zdolnionego konserwatora okręgu 
prof. Raciborskiego i poddając spra- 
wy rozwoju duchowego całego wo- 
jewództwa pod gorliwą i sumienną 


| „opiekę*,.. komisarjatu rządu m. stot. 


Warszawy. Niesłychany ten skandal 
przekreślił w pewnej mierzę normal- 
ny rozwój kultury i sztuki, ponieważ 
jak to zgóry, przewidywaliśmy „o- 
pieka* p. Wiśniewskiego, którego 
obowiązkiem miało być przy- 
bywanie do Łodzi co miesiąc 
— był zaledwie parę razy. 

To też cały szereg najbardziej pa- 
lących spraw, związanych z konser- 
wacją i katalogowaniem zabytków 
zalega, o planach swych urzędnik 
komisatjatu rządu miasta Warszawy 
nie „zdążył* dotąd poinformować za 
pośrednictwem prasy opinii. 

O ile więc poczynania władz cen- 
tralnych szły w kierunku zupełnego 
zignorowania (nie w tym jedynym 
zresztą wypadku) potrzeb kultural- 
nych społeczeństwa łódzkiego — o 
tyle też uważaliśmy za wskazane 
podjęcie energicznej akcji mającej 
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na celu wytworzenie w naszem mie- 
cie ośrodka kulturalnego. 

Z tych więc względów ttważaliśmy 
za wskazane powierzenie dyrekcji 
teatru w przyszłym sezonie p. Kazi- 
mierzowi Wroczyńskiemu, z tego 
też powodu powitaliśmy z uznaniem 
poczynania po Dąbrowy w kierunku 
stworzenia stałej galerji sztuki, 

To też wobec pewnych, wykry- 
stalizowanych już planów, należy się 
poważnie zastanowić nad przyszłoś- 
cią galerji, która na jesieni całkowi- 
cie oddaną zostanie do użytku: cho- 
dzi bowiem o to, by jasno i wyraź- 
nie nakreślić linję jej rozwoju, by 
stała się ona rzeczywiście galerją 
sztuki, a nie przybytkiem sztuki z 
galerji. 

Program kolejnych wystaw, zmie- 
niających się 15 każdego miesiąca, 
został już ony na podstawie u- 
mów z zrzeszeniami artystycznemi. 
Obecna I w Łodzi wystawa zbioro- 
wa łódzkich artystów ustąpi miejsca 
w dniu 15 czerwca „Grupie IV*, 
Na miesiąc lipiec i sierpień przewi- 
dziane są wystawy retrospektywne.. 

Dnia 1-go września w ukończo- 
nym gmachu wystąpi. uroczyście 
krakowska „Sztuka“, która skupia 
najwybitniejszych mistrzów  malar- 
stwa polskiego. W miesiącu paź- 
dzierniku zapowiada swe przybycie 
„Pro arte*, w listopadzie zaś „Rytm*, 
a w grudniu „Grupa XII“, Ze wzglę- 


du na pokaźną przestrzeź, wystawo- 


wą, poza wystawami griyo stale swą 
salę mieć będą artyści ; 
dział wystawy bieżące grafiki 
„Zdobnictwa*. 


i 


Jak więc widzimy pia ten, po- 


JĄDOWE 


Kasiarz czy inkasent? 


Byt cudny wiosenny dzień. 

Gdzieś — nad Rivierą — świeciło 
jasne słoneczno, w gajach sek śpie- 
wały ptaszęta, w Monte Carlo denerwo- 
wali się ludzie, w Buenos Aires ktoś ze- 
skakiwał z czeterdziestego piętra na po- 
dłogę w odbliczu aparatu kinematogra- 
ficznego, a w cichej, wtulonej w kąt świa- 
ta Łodzi stał sobie przy oknie szesnasto- 
letni Bartłomiej S, i patrzał na ulicę, 

Niewiadomo co mu było... Czy się 
radował z powodu nadchodzącej wiosny, 
czy też smutek oblekł jego dziecięcą twa- 
rzyczkę, dość, że zadumał się chłopczy 
na nad s losem, nad biednym losem 
inkasenta firmy F. 

Bo szesnastoletni Bartłomiej S. był 
niestety, inkasentem. 

Biegał dzień cały po mieście z książ- 
ką pod pachą i zbierał pieniądze dla 
ilrmy F,! 

A potem trzeba było wszystko od- 
dać, Co do grosza... 

Taki już jest los inkasenta firmy F.l 

A-Bartłomiej S, chciałby te pienią- 
dze wziąć dla siebie, Z pieniędzmi mo- 
żna sobie zawsze dać jakoś radę w życiul 

Weselej człowiekowi na duszy, gdy 
ma w kieszeni pieniądze! — 

Więc smutno było” Bartłomiejowi,.. 
Dlatego stał przy oknie i myślał... 

Kasjerka firmy F, siedziała przy ka- 
sie i dłubała sobie wykałaczką w uchu. 


I rozmawiamy o tem, coby było — gdy- 
bym wskoczył nagle na ekran i pocało- 
wal tę panią?.,. 


Bartlomiej bębnił palcami po szybie. 

Nagle odwrócił się. Był sam, Kasjerka 
wyszła. Szufladka była otwarta. 

Pełna pieniędzy, Chwilę wahał się. 
Coś się w nim urwało, coś pękło, trza- 
sło, błysnęło... 

Szybkim ruchem wyciągnął dwie pa- 
czki po miljardzie i wyszedł. 

Właściciel fi zeznaje, że chłopiec 
był uczciwy. Wydalił go, dla tego, że 
musiał zredukować personel. Zresztą 
chłopiec zwrócił część pieniędzy, resztę 
oddała matka. 4 

Oskarżony stoi pod zarzutem kradzie- 
ży, prócz tego są poszlaki, że chłopiec 
od pewnego czasu uprawiał systematycz- 
ną kradzież. 

Bartłomiej przyznaje się do winy. 

Skradł dwa miljardy marek, Był to je- 
dnak jego pierwszy błędny krok w życiu. 

Do uprawiania systematycznej kradzie 
ży nie przyznaje się, 

Sąd pod przewodnictwem p. Korwin- 
Korotkiewicza dochodzi do wniosku, że 
Bartlomiej S, winny jest kradzieży 2 
miljardów marek i skazuje go na 2 mie- 
siące więzienia zaliczając mu areszt pre- 
wencyjny. 

Od zarzutu uprawiania systematycz- 
nej kradzieży oskarżony zostaje unie- 
winniony, Jur. 


Złote, wiośniane czasy wycieczek do 
brudnych, małych miasteczek, gdzieście 
się podziały?.., Bo-bo,„. 


^ izey oraz 


mimo pewnych luk, posiada swe za- 
sadnicze podstawy, na jakich zamie- 
rza dyr. Dąbrowa oprzeć organizację 
galerji. 

Za nader szczęśliwy pomysł nale- 
ży uważać pomysł otwarcia galerji— 
wystawę malarzy łódzkich. » 

Zbyt długo bowiem byli oni roze 
proszeni, nie mając możności two- 
rzenia w rodzinnem swem mieście, 
zbyt długo obrazy ich w ukryciu 
się znajdowały, to też ten odruch 
był niejako aktem pietyzmu,  złożo- 
nym malarzom łódzkim. Należy je- 
dynie zaznaczyć, że sporo nazwisk 
artystów łódzkich zabrakło ną tej 
pierwszej wystawie, że wspomnieć 
tylko o reprezentantach ekspresjoni- 
zmu p. Braunerze i Firszłangu oraz 
o pierwszorzędnym minjaturzyście i 
karykaturzyście Arturze Szyku. 

Nie można również” pominąć -mil- 
czeniem jako objawu dodatniego te- 
go faktu, że artyści łódzcy będą 
mieli stale swą salę, poza wystawa- 
mi grup; w ten sposób bowiem, przez 
częste stykanie się publiczności z 
dziełami ich, przez wzajemne współ- 
działanie i kontakt tych dwóch czyn- 
ników: publiczności i twórców — 
wzmoże się nec ich pracy i 
podniesie poziom estetyczny publicz- 
ności. 5 

Należy jednak podkreślić koniecze 
ność urządzania wystaw reprezen- 
tantów młodej sztuki, czego dotąd 
w programie nie uwzględniono. Ba- 
czyć tu jednak trzeba na to, aby 
galerja sztuki nie słała się przybył: 
kiem wstrętnego „kiczarstwa* schle: 
biającego gustom gaierji i jej im 

Iktom. 


Miecz. K. 


Gęsi odkryły 
potajemny browar. 


Przed kilku dniami myśliwi, polujący 
na bagnach obok Connid Blaffs w stania 
Jowa w Ameryce, zauważyli dziwne rux 
chy dużego stada gęsi. Ptaki te, zwykla 
bojaźliwe, pozwalały się podejść zblizka; 
Myśliwi weszli w sam środek stada, a sę 
si wcale nie uciekały, lecz krążyły wo 
koło z oczami przymkniętemi, z mi 
ną ogłupiałą, jakby dotknięte jakąś ta 
iemniczą chorobą. z 

To samo było dni następnych, Pomte 
mo strasznego spustoszenia, jakie myśli. 
"wi robili codzień wśród gęsi, one nie o 
puszczały bagna, a nawet ich liczba zwięli 
szała się z dnia na dzień, jakby siła mą 
giczna przyciągała je do tego miejsca. 

Wiadomość o tym fenomenie doszła 
do uszu agentów prohibicji, którzy domy: 
ślili się wnet, co w tem jest, Zbadali do. 
kładnie bagno i odkryli jaskinię, w któ. 
rej był ukryty przyrząd destylacyjny, — 
Wielkie ilości słodu były rozsypane na 
ziemi i gęsi, racząc się nimi, popiły sie 
do utraty przytomności, ) 

W ten sposób gęsi przyczyniły się dł 
odkrycia potajemnego browaru. 


Prawdziwą ucztą ' 


dla każdego jest obecnie demon: 

strowane w Lunie arcydzieło „DON 

CARLOS i ELZBIETA“ z Conra- 
dem Veidt i Dagny Servaes. 


REWÓLICJĄ w MEKCZEC 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 


ztekstem Juijana Tuwima poleca 


Księgarnia Alfreda Straucha 
ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 
Ostatnie egzemplarze! 


„EXPRESS_WIECZORNY* 


LETNI „SERZA« W OGRODZIE 
„VARIETE“ 


Dyr. S. KUPERMAN. 


Progam tb 1. 9% 7 codziennie a 


1 (C20 NANWANI ATRACI ) 


ELLY CATTALANO 


Włoski duet taneczny 
tańce solowe i excentryczne. 


Kapitan BARISON| 


Faletmistrz amerykański 
oryginalne tafice akrobatyczne, 


Arabka HAIRA 


"Tańce wschodnie z żywymi wężami, 


Trio HARINI 


Sketch taneczny „Szał oplumu*, 


ISTANISŁAWSCY I 


Duet śpiewno-humorystyczny. 


Juija ZAMORSKA 


Poiska pieśniarka. 


ing jl mó Mila Walewskaj 


Długoletni skład mebli 


(Mole tow) 


posiada wielki wybór mebli, jak to: szafy, 
łóżka, stoły, lustra, otomany, krzesła, || 
oraz wszelkie meble kuchenne. 


Tejdogodniejsze waaki! Cony ziżgne | 


To O anaie aea 


Moe glowe, Podee 


— połecąa — 

w najwykwiatniejszem wykonaniu 

Józef Zychliński 
Zawadzka 9 


prawa oficyna, 2-głe wejście—parter. 


Ceny przystępne! Warunki dogodne! 


JCENY PRZYSTĘPN 
IANGODOGIXHDŁUUM 


tKowa. 


(E. ODROBIŃSKI 


A Polski humorysta. 
; ae RADWAN pga aei 
LEOPOLDI 


Amerykański transformista na scenie. $ 
4 BOLS i BODO tiima 
strzelącki, 3 Teddy strzelecki, 
2 Okonis a gimnastyczny, 
woga 2 MILIS2 Æ 
> SATON Boks z żywymi 
Kangurami. POSA 
| Uwaqal eseni usta dachem.” WADAL 
N Orkiestra pod dyr. kspelm, D. Bajgelmana. 


Początek koncertu o g. 8, przedst, pnkt, 9w. W 
Kasa czynna od 11—2 i od 4-ej po poł. 


En 


zał. 1976. 
Wykwintne i znanej jakości wykonane 


LE 


gotowe oraz na obstalunek poleca po cenach przy- 
stępnych i na dogodnych warunkach 


A. MÜLLER wł, N SINTER 


WSCHODNIA Ma G5. 
ypiatek, jadalni oraz gabinetów. 
g0 nie obowiązuje do kupna. 


BA ranek, pentole Wiedeński | | konni pzy Syanie Okręgowym 
CiIBKA-SKÓTKOWE, Sal- Korei Teone e t, "opata 


P: 5 
dały, drepy As. Kaj, (Eao w boas prey lx T Meja pod 
— poñczachy „Paris-ideał" — | Ng 4, odbędzie się sprzedaż przez M- 

cytacje ruchomości: garnituru | palta t 


E i é 
YN IROTA RORI Jerychyma Lasmana Oszacówanych na 
, 


i tanio poteca firma 120 


Sandalki, Skorochody PRAA 30 aja 1524 +. 


poleca hurtowo i detalicznie 


Fabryka Santałek i Skorochotów 
OGRODOWA Nr. 2 


(róg Nowomiejskiej) 


MOTOCYKL | Wyroby Futrzane 


„N. 5. U. 35 2 cylindrowy w ruchu, 


k k 18ļopony nawe, rejestrowany do sprzeda- xi m DEY ; 
a i 36-18 | OPO" o hejrzeć, Piotrkowska 116, skłep | €W 2-ga Oficyna, 2-gie piętro. 
n aae Na obrazów, | 2099--2 Te 


fz 3-ch pokoi z mieszkani al 


nl. MAWRGT 7, wpodwórm, lewa oficyna, parler, Komornik (—) Teofil Stanisz 


w pod 


L. ZOSMANER, Piotrkowska (9, waza 


Strona 5. 


Koncesłonowaua 


Biuro elestrotechaiczne 1 warsztaty reperacyjne 
P. SZULC i S-ka iii hini: t 
Budowa aparatów i dźwigów 


elektrycznych oraz ich Kon- 
serwacja i reperacja, 


Przewijanie motorów i dynw» 
momaszyn wszelkich syste 
mów i napięć, 


Dr. med. Instalacje światła i siły prze. 
nośnej, jak również urządza 
nia sygnalizacji, 


l. Prybulski Wszelki materjatinstalacyjny 


Choroby skórne, stale na składzie, 
włosów, wenerycz- 
nei moczopłciowa 


Leczenie światłem 
(lampa kwarcow TANIO. 
i promieniami 


Rontgena. s r 
Zawadzka M 1. 
Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9—2 
Dia prà od 4-5. 
oddzielne Ceny reklamowe | 


Bluzki etamin. 12—10—8507,50 
Bluzki trykot. 1 8.00 Fi 
14— 12.00 b 
Suknie etamin, 21— 17— 13.00 || 
Suknie kreton.  11— 10.00 


Spodnie w pasy 17.00 Ff 
Palta gumowe 40— 38,00 A 
Alpag. marynarki 35.00 | 


L koi 


uszu, nosa, gardła 
i płuc. 


Pomorska (Średnia) 10 
Przyjm,od 2 


i 5—i 
Telef. 27—81. 


Południowa Nr. 23, 
Specjalista chorób 
skórnych i wene- 
rycznych. Przyj- 
muje od 8—104 pt 
1-21 od 4 — 8- 


086666 > 


ENE UNNE Kąpiele 
uzadon mOSAANOWO ae z 


czerwca 3 razy tygodniowo: w ponle- 
także dywan smirneński, antyczna szafa 
do książek, lampa elektryczna Oraz ma- ACAR, kite rabei godz, oa 


szyna 
Prasy 


MEBLE. Samochód, 


bardzo dobrym stanie, po 
okazyjnie tanio do sprzedania: r 
fastia jasna z materacami, ja- gruntownym remoncie 


dalnia dębowa; mało używane, do sprzedania.41162 
wózek dziecinny i inne sprzęty CENA 2,500 zł. 


domowe, 4 
Oglądać można: Wysoka 22 łe Wiad. ul. Targowa 55—garaż, 
tjer wskaże. 7 


SERGJUSZ ARITONOW 
huczne, wypito „samogonki” co niemiara, 
a i malcowi dano łyknąć trochę wódki. 
Rzecz dziwna, chłopak nawet się nie 
skrzywił... 

Gdy uroczystości się skończyły, po- 
wrócono do poprzedniego trybu życia. — 
Ona słuchała go ślepo, nie pisnęła więc 
nawet słówka, albowiem Alioszka zac 
skał pięść i pogroził jej znacząco, Pie- 
niędzy domagał się po dawnemu. Gdy 
mu ieh dostarczała mniej, nie szczędzi! 
jej szturchańców i kopnięć. Matriona zno- 
siła wszystko nie tylko z pokorą, ale na- 
jakby ze świadomością, że tak być 


re mu `o 
kowań". 


sputja 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 


Poważny stan Matriony, zmusił Afio- 
szkę do uzyskiwania nieodzownych środ-| y wcale być nie może. 
ków w inny sposób, Obmyślł nie bez ę w okolicy czemu inne- 
trudu zupełnie specjalny sposób znacze-| mu. Zdumiewała wszystkich pobłażliwość 
tia kart, dzięki któremu udawało mu się| władz wobec „Rasputja”, będącego pota- 
przeciągać ostrożnie, bez pośpiechu, lecz| ;erpną gorzelnia, szynkiem, szulernią i do- 
niezawodnie wszystkie pieniądze do swo-| mem rozpusty zarazem. Przyczyna tego 
jej kieszeni. Do czasu „wprowadzenia W| wszakże była zupełnie prosta. Haracz, 
życie" tego systemu radził Sobie, opłacany stale pi Matrjonę miejscc- 
mógł, Ot, poprostu, gdy karta mu nie wemu „isprawnikowi' i strażnikowi, gwa 
i nie miał czem zapłacić, wszczynał | rgntował jej najzupełniejsze bezpieczeń- 
sprzeczkę, a potem bójkę, a wówczas) gi 
partnerzy radzi b li nie wyszli z po- 
przetrącanemi żebrami. Rozumiał wszak- 
że Alioszka, że w ten sposób zniechęci 
graczy do swego „klubu”, szyb więc 
pracował nad udoskonaleniem swego „sy 
stemu”, co mu się też w zupełności udałe 

Tak tydzień za tygodniem, aż, 
na jesieni już, Matrona urodziła syna. — 
Chłopak był stosunkowo bardzo duży i 
ważył więcej, niż którykolwiek z nowo= 

é krótce ochrzczono go i nada- 


rej się urodził. 
Nie lubiano 


two 

Dobytek Altoszki i Matrjony powięk- 
szył się niebawem pokaźnie, Zdobyli bo- 
wiem krow. która odtąd dostarczała 
mleczka dla Griszki, „Dorobili" się kro- 
wy w sposób nader prosty. Chłopa, któ- 
ry szedł na jarmark sprzedać krowę, 
spili niemal do utraty przytomności, 
stępnie wciągnęli do gry w karty. Po 
łonocnej grze, chłop przegrał nie tylko 
krowę, ale i buty. Bosega wypędzono go 
nad ranem z karczmy, Gdy nazajutrz wy- 


gdy się uganiał 


Griszka -rósł tymczasem, jak dziki 
chwast. Latał już, mając dwa lata sam po 
całej wsi, po lasach i polach, Nazwano 
go „Rasputin* od nazwy karczmy, w któ- 


ina we wsi. Jako pięcioletni pędeak był 
już strasznie krwiożerczy. Mniejsza już © 
to, że siadując w domu mógł godzinami 
łapać muchy i rozkoszować się wyrywa- 
niem im łapek i skrzydeł... To ostatecz- 
nie nikomu nie szkodziłó. Gorzej było, 


rami i kaczkami, Gdy mu się którą udało ) 
złapać, skręcał jej łeb. Skargi w „Ra-|bezsilnie na zi Co było 
sputji" nie odnosiły skutku. Policja w da 
szym ciągu tolerowała wszystke. 


no mu imię zażądał zwrotu kro 
śmiano go i zdzielono paru kułakami, któ- 
debrały chęć do dalszych „ro- 
Udał się dó policji na skargę. 
Strażnik, rzeczywiście, przyszedł do „Ra- 
ale gdy mu ofiarowano ściągnię- 
te z chłopa nowiuteńkie buty, nie mógł 
oprzeć się pokusie i „umorzył” sprawę, 


ale i 
kłuł oko nożem, drugiemu złamał kijem 
parę żeber, trzeciemu łapy poprzetrącał, 
Nie darował i bydłu. W krowy i konie 
rzucał kamieniami, świnie kłuł nożem. 
Coprawda i sam, gdy go który chłop zła- 
pał, obrywał cięgi, nie odstraszało go to 
wszakże zupełnie. 

Najgorzej pastwił się nad swymi ró. 
wieśnikami, niekiedy zaś nawet nad dużo 
starszemi od siebie dzieciakami, nie do- 
równywującemi mu wszakże siłą. Bił je 
nieustannie i męczył niemiłosiernie. Raz, 
kąpiąc się w rzece, złapał jednego chło- 
paka, zanurzył go i trzymał pod wodą tak 
długo, że gdyby nie nadbiegli ludzie na 
pomoc, utopiłby go niechybnie. Kiedyś 
rzuciło się nań czterech chłopaków. Po 
pięciu minutach dwóch już uciekało co 
tchu, jeden leżał, jęcząc ze złamaną rę- 
ką, czwartego Griszka dusił i kopał bez 
Fitości, Przechodzący przypadkowo ojciec 
wyratował syna z opresji, chciał złapać 
Griszkę, lecz ten schronił się w domu — 
Chłop łomotał do drzwi, gdy zaś wyszedł 
Alioszka, chłop obrzucił go stekiem wy- 
mysłów, Po chwili już wszakże, zdzielo- 
ny przez Alioszkę cią w bok, leżał 
robić? 


wszakże Griszki Raspu- 


za cudzemi gęsiami, ku- 


Wstał i powlókł się do domu... 
(D. c. a). 


Zamknięcie Widzewskiej Manufaktury 
Rodzina Konów uciekła do Warszawy i Gdańska. 


Prokuratorja prowadzi śledztwo przeciw zatrzymanym robotnikom, a w zarządzie Widzewa odbywają się 


„.Zamieszczona w dzisiejszej „Repu- 
relacja z wczorajszych zajść w 
ołała 


blice“ 
„Widzewskiej manułakturze” 
w całem mieście potężne w 


Redakcja nasza za 


struować w chwili ogromni 
nerwów i pracy celem zl 


niebezpieczeństw i każda iskra może 

„ palić całe złoża palnych materjałów, 
Wczorajsze zajścia, podczas któ 

ma szczęście, nie popłynęła krew; 

chaj będą poważnym „memento*” 
adresem miarodajnych czynników 
wno przemysłowych, jak i robotnicz: 
a również i rządowych. Nie uratują 
kogo ekscesy ani zemsta ale ri 


polityka zarówno gospodarcza, jak 1-0- 


sypana była od 
samego rana zapytaniami ustnemi i te- 
lefonicznemi o przebieg wypadków w 
dniu dzisiejszym. Zamieszczamy poniżej 
relację sytuacyjną, o ile da się ona skon 
napięcia 
ldowania 
zajść i ich skutków. Należy pamiętać, 
iż znajdujemy się w okresie wielkich 


narady z inspektorem pracy. 


CO MÓWIĄ ROBOTNICY. 

Redakcja „Expressu* zwróciła się do 
zw. zawodowego robotników przemysłu 
włókienniczego z prośbą o udzielenie in- 
formacji i wyjaśnień w sprawie zajść 
wczarajszych i sytuacji obecnej. W związku z zaostrzoną sytuacją w 

— Sytuacja chwilowo jest bez zmia- | przemyśle zostały zwołane ga dzień dzi- 
ny, aczkolwiek nastrój jest bardzo go- |siejszy godzinę 5 popołudniu dwa wiece, 
rączkowy, gdyż prócz Widzewskiej Ma-|urządzane przez posłów polskiej partii 
nufaktury zatargi ostrzejsze lub słabsze |socjalistycznej, Jeden z nich urządzony 
miały miejsce w szeregu innych fabryk. | będzie na Górnym, a drugi na Bałuckim 


wanym uczestnikom zajść wczorajszych, 
których ofiara, p. Kon wyszedł stosun- 
kowo cało. 


WIECE ROBOTNICZE. 


pod Podłoże nieporządków jest wybitnie eko-|rynku. Komisarjat rządu, celem niedo- 


należy sna- | puszczenia enia z la! 
Swoja zee dp Wo 2 ei i a KA 
|. j Epai ed f 
r Posłowie robotniczy 
107w Łodzi 
przemawiać będą na 


Kredyty rządowe na 


wypłatę zarobków. 


Propozycja województwa 


łódzkiego. 
Jak dowiaduje się „Express“, woje 


wództwo łódzkie, przedkładając spra 
wozdanię z ostatnio odbytej konferenci 
z przemysłowcami w sprawie kryzys 
przedstawi postulat, aby ewentualne kre 
dyty, jakie zostaną przyznane przemysło 
wi, zawierały klauzulę, iż w pierwszyn 
rzędzie zużyte one być muszą na wypla 
tę zarobków robotniczych, z4 


KA] 
** 


POWRÓT DO ŁODZI P, WOJEWODY 
1P, OKR. KOMENDANTA POLICJL| 


gólnal... 
* Mamy nadzieję zmusić panów Konów po wiecach. W dniu wczorajszym p. wojewodi 
kojowemi środkami do ponownego o- j Rembowski, oraz p. inspektor Wróblew 
ZAMKNIĘCIE twarcia fabryki, W ostatniej chwili dowiaduje się „Ex- | ski, komendant okręgu policji znajdowaj 


press”; na dzisiejszych wiecach, o któ- 

ŚLEDZTWO PRZECIW ZATRZYMA- |rych odbyciu powiadomiony jest min. 

NYM ROBOTNIKOM. spraw wewn. p. Huebner, będą przema- 

Przez całe przedpołudnie podprokn- | wiali z ramienia P.P,S, posłowie Pudlarz, 

rator Markowski prowadził śledztwo w | Ziemięcki, Szczerkowski, Badzian oraz 
urzędzie śledczym, przeciwko zaareszto- | senator dr. Kopciński, 


WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY, 

Zarząd Widzewskiej Manuiaktury w 
odpowiedzi na wczorajsze zajścia wywie* 
sił na bramach fabryki ogłoszenie, iż fa- 
bryka zostaje zamknięta na czas nieogra- 
niczony, 


się na służbowym objeżdzie w Radom 
sku. Zawiadomieni telefonicznie o zaj 
ściach w Widzewskiej Manufakturze a 
baj wysocy urzędnicy przerwali swój ob 
jazd i wrócili dzisiaj zrana do Łodzi. 


KONOWIE WYJECHALI DO WAR- 
SZAWY. 

Nocy ubiegłej cała rodzina pp. Konów. 
wyjechała do Warszawy, skąd skieruje 
się prawdopodobnie do Gdańska, gdyż 
obawiała się ona dalszych presji osobi- 
stych ze strony robotników, P, Kon po- 
zostawił dyspozycję zupełnego wstrzy- 
menia fabryki na czas nieograniczony, aż 
do zupełnego wyjaśnienia stosunków 
z robotnikami, 


Akcje. 


Bank Dyskontowy 7.25—1.50 
Bank Handlowy 8—8.50 
Bank dla H, i Prz. 1,65—185 
Bank Kredytowy 0.65—0.75 
Bank Przem. Lwów 38 

Bank Zachodni VI em, 2.30 
Bank Zj. Ziem. Pol. 2.20 
Bank Zw. Sp. Zarob, 4.50—4.90—4.8l 
Bank Zw. Ziem. 0.30 
Kijewski 0,30—0.42—0.37 
Puls 0.50—0.48—0.49 


Ktoś, podający się za biednego studenta, 


chodzi po mieszkaniach i okrada portfele! 


Oszustwo na gruncie łódzkim kwitnie | przeglądać anatomię, którą student chciał 
coraz lepiej, Niema dnia, by kronika dzien| sprzedać za dwadzieścia miljonów. 
nikarska nie notowała wypadku o nowej, W chwili, gdy p. Ż. przeglądał książ- 
wyrafinowanej sztuce złodziejskiej, któ- | kę, student zakrył się gazetą i nagle w po 
rej ofiarą padają nieraz ludzie bardzo 0-| koju rozległ się słaby huk jakiego przed- 
strożni i przewidujący. | „ | miotu, który spadł na ziemię, 

Wczoraj o godzinie 2-ej po południu P. 2, tak był jednak zajęty czytaniem, 


Wystrzegać się oszustów! | 


KONFERENCJA W WIDZEWIE, 


do lekarza dentysty pana Adolfa Żadie- : A rdre N Spiess 1,10 
Dziś przed południem w „Widzewskiej| wicza (Piotrkowska 86) zgłosił się jakiś = iti avian to w ii die ai mej  Strem 0.15 
Manufakturze” odbywa się konłerencja| elegancko ubrany młodzieniec z wystają- zek: z „A d ZE 2,65 
cą wargą, który przedstawił się, jako stu- Dopiero po jego wyjściu p. Ż. zauwa- jierz 1.60—1.65 


z p. inspektorem pracy Kuliczkowskim. 
Ze strony „Widzewa" biorą udział w ña- 
radach wyłącznie urzędnicy, a mianowi- 
cie pr. dyrektorowie: Postkowski, Stel- 
zig, inż. Stefbach,Bielszowski i Semmel, 
Narady idą bardzo opornie ze względu na 
mały zakres uprawnień dyrektorów, 
spozycje telefoniczne p. Oskara Kona, 


ektr, Dąbr. 0.28—0.25 
Siła 0.64—0.66—0.65 
Chodorów 5,25—5.75 
Czersk 0.80—0.85—0.80 
Częstocice 2.50—2.80—2.70 
Gosławice 1,45—1.50 
Michałów 0,75—0,70 
Cukier 4,15—4.45—4,40 
Łazy 0.17—0.15—0.17 


żył, iż portfel, który leżał w kieszeni ma- 
rynarki, spadł na ziemię. 

W portfelu brak było kilkudziesięciu 
złotych, które przywłaszczył sobie „stu- 
dent”, pozostawiając pusty portfel na 
ziemi, as. 


dent medycyny i chciał sprzedać tom 
anatomji patologicznej, tłómacząc się 
trudnemi warunkami życia. 

Pan Żadiewicz leżał na kanapie bez 
marynarki i czytał gazetę. Poprosił więc 
rzekomego studenta do pokoju i począł 


ryka za konwencją w sprawie ograni- 


dane z Warszawy, nie przyczyniły się zur czenia zbrojeń Węgiel 5.35—5.60 
Nafta 0.65—0.60—0.63 
pełnie do poprawy sytuacji. Feika T j E Paea RE 


gdyby wszystkie narody zawarły konwen 
Waszyngton, 31 maja. cję w sprawie ograniczenia zbrojeń. W 
Coolidge, przemawiając tu z okazji| końcu mowy Coolidge przemawiał za 


Z 


Cegielski 0.65—0.63—0.64 
Lilpop 0.84—0,81—0.83 


(ZG eas: 
| 


TT 8 [na 


PUNKT 
1. tych clężkich czasów --- to park 
HELENÓW 
Jutro Niedziela o g. 14 rano. 
| p muzyczny 
orae Orkiestry Symfo- 
nicznej pod dyr. 
Teodora Rydera 
W programie Utwory Griega Suity. 
Peer-Gynt I I 11 i Sigurd Jorsafar. 
Wieczorem o godz, 6-ej 
Wielki KoncertPopularny 
Komunikacja tramwajowa zapewniona 
do północy. 
Nas czes OE EOB EG COW AW OPP ADI 


„W 
Prenumerata: niesięcznie — Zamiejscowa mk 5:200.000 miesięcznie. 
Express wlstzorny I Republika łącznie 8.300.000 Redakcja t Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24, 22- 
Ki 


Łodzi mk. 3.300.000 i odnosz, do domu 250.000 Ogłoszenia: ZWYCZAJNI BR AR DESLANEŃ i” SSG 
+ mk 80000 
Zagranica mk. 10.000.000 miesięcznie. Dk JOŁ LCLECAZA 


memorial dey, oświadczył, że utrzyma- | przyłączeniem się do Stanów Zjednoczo- 
nie armji lądowej i marynarki jest konie- | nych do międzynarodowego, stałego try- 
czne w celach obrony. Ideałem byłoby, | bunału sprawiedliwości. 


Nasze Hasła: ine. 


Notowania oficjalne. 
Warszawa, dn. 31 maja 


Największy obrót!!! GOTÓWKA, 
s spire Dolary 5.185 
Najmniejsze ceny!!! CZEKIL. 
Holandja 194 


polecam na nadchodzące święta bar- 
dzo bogaty wybór wszelkich cukrów 
i czekolady. Bombonierki zagraniczne 
i krajowe. Wszelkie najwyborniejsze 
— = — delikatesy. 


H. Bernheim 


Piotrkowska 30, tel. 25-91 


Londyn 22.375—22.25 
Nowy Jork 5.185—5,18—5,185 
Paryż 26,70 

Praga 15.27 

Szwajcarja 91,30 

Wiedeń 7,325 — 7,32 
Włochy 22,65 
Miljonówka 0,55 — 0,61 
Pożyczka 8-proc, 7,50 
Bony złote 0,72 — 0,75 
Pożyczka dolarowa 2,80 
Tendencja słaba 


Modrzejów 8.78—5.95 (5) 
Narbfin 0,65—0.67 
Ortwein 0,37 — 0,38 
Ostrowiec 8 i pół — 8 — 8,35 
Parowozy 0,38 — 0,42 
Pocisk 1,30 — 1,45 
Rohn 0,55 
Rudzki 5-ej em. 1,60 
Starachowice 3,10 — 3,20 
Ursus 155 — 1,75 
Zieleniewski 10,60 — 11,25 
Konopie 5-ej em. 0,45 — 0,50 
Zawiercie 49 
Żyrardów 45 — 45,25 
Borkowski 1,35 — 1,32 — 1,35 
Jabłkowski 0,22 
Syndykat 3,20 

erbata 0,30 
Lloyd 0,20 — 0,25 
Żegluga 0,25 — 0,24 
Ćmielów 0,85 — 0,87 
Haberbusch 
Korek 0,50 
Petege 3,10 


Tendencja naogół mocniejsza, 


6,40 — 6,70 


E: mk. 50000 za wierszmiiimetrowy (nastronie10 szpit.) W TEKŚCIE mk. 10073 za wiersz mi. 


za wiersz milimetrowy (na str. k szpaltyj. NEKROLM 


wiersz milimetrowy na str. 8 szpaly). Zaręczynową i zaślubińowe po tekście mk. 4n0i0.noo. 
Mmsejscowe o 5) proc. drożej, Zagran. © KID proe,dróżej. Za terminwy druk ogłoszen administr, nie odpowia 


14. Godziny przyjęć redakcji 6—7 po południu. Rękopisów niezamówionych nie zwraca s 


ażda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Za wydawnictwo „iRepublika”, Sp. z ogr odp, W, Polak, 


Czcionkami „Republiki* Piotrkowska 49 Tłocznia, Piotrkowska 15, 


Redaktor Władysiaw_ Polak 


